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Strejk powszechny w Berlinie.
400 tysięcy strejkujący eh w samym Berlinie. —  Strejkują zakłady wojenne. —  Strejk 
w Kolonii, Essen, Norymberdze, Hamburgu. —* Polityczne hasła strejku. —  Wezwanie 

do innych krajów. —  Demonstracye.
Strejk berliński, k tóry  początkowo —; rano w 

poniedziałek — obejmował tylko kilkadziesiąt ty* 
sięcy robotników, wczoraj, we wtorek, gwałtów* 
nie się rozszerzył, obejnfując nawet największe 
przedsiębiorstwa berlińskie niemal całkowicie. To 
też „Morgenztg." nazywa w telegramie z Berli* 
na strejk  — powszechnym. „Berliner Tagebl." 
konstatuje gwałtowne rozszerzenie się strejku i 
oblicza liczbę strejkujących w wielkim Berlinie 
na 400.000.

Pozatem, jak  donoszą telegramy, które poda* 
jem y na innem miejscu, wybuchły strejki

w calem państwie,
,w tej liczbie w wielu bardzo ważnych

przedsiębiorstwach wojskowych,
np. w Kolonii, w Essen i Ł d. Do wielkich strej* 
ków przyszło w Norym berdze, w Hamburgu, 
nawet w rewirze węglowym Rurskim, gdzie we* 
dług „Vorwaertsu“ nie zjechały do pracy nie* 
które zmia-p^ (szychty) robotnicze.

Co dc
żądań robotników

strejkujących, to zostały one sformułowane na 
zgromadzeniu strejkujących w berlińskim domu 
związków zawodowych, gdzie przeważali repre* 
zentanei obu odłamów soc. demokracyi i gdzie 
wybrano kierownictwo strejkowe. Żądania brzmią 
jak następuje: 1) szybkie zawarcie pokoju bez
aneksyi i odszkodowań na podstawie samosta* 
nowienia narodów; 2) udział reprezentantów  ro* 
botniczych wszystkich krajów  w rokowaniach 
pokojowych; 3) bardziej w ydatna i równomierna 
aprowizaeya; 4) zniesienie stanu oblężenia, przy* 
wrócenie wolności zgromadzeń, prasy, ustaw o* 
ckronnych; 5) zniesienie militaryzacyi zakładów 
przemysłowych; 6) natychmiastowe oswobodzenie 
wszystkich skazanych i uwięzionych w sprawach 
politycznych; 7) dem okratyzacya ustroju polity* 
cznego, przedewszystkiem reforma wyborcza do 
sejmu.

Go do
stanowiska obu partyi socyalistycznych,

to oczywiście mniejszość („niezależni'1) strejk 
popiera od początku. Lecz i większość obecnie 
przyłącza się do str ej kujących, jakkolwiek nie* 
zmiernie ostrożnie, nawet niema] lękliwie. Cha* 
rakterystyczny jest pod tym względem artykuł 
v.7stępny „Vorwaertsu“ z wtorku. „Teraz nie czas 
— powiada — na pytanie, czy strejk  jest dobry 
czy nie. Obecnie jest faktem, i uwaga kieruje 
się na to, czego chce". Dalej pismo konstatuje, 
że postulaty strejkujących — to nie są egoisty* 
czne klasowe postulaty robotników, lecz żąda* 
nie ogromney większości ludu niemieckiego. Strej*

kujący nie są zdrajcami kraju — usprawiedliwia 
ich „Vorwaerts“ wobec furyi ataków prasy ane* 
ksyonistycznej— gdyż żleby było z Niemcami, 
gdyby tyle było w nich setek tysięcy zdrajców... 
Dziennik podkreśla, że strejk nie został sztucz* 
nie przez kogokolwiek zainscenizowany, lecz 
zrodził się samorzutnie w masach robotniczych. 
W brew opinii niemieckiej mniejszości, strejkują* 
cy postanowili oba odłamy soc. demokracyi za* 
prosić do współdziałania. W  ten sposób wyka* 
zali, żc rozumieją, iż
nie czas w takiej chwili na rozterki wewnętrzne.

W  końcu pismo „poprzez rowy strzeleckie" 
nawołuje masy robotnicze do solidarności: „Te* 
raz angielscy i francuscy robotnicy mogą poka* 
zać, czy chodzi im o pokój tak samo szczerze, 
jak  robotnikom  niemieckim!"

T ak więc „Vorwaerts“, centralny organ wie* 
kszości w końcu solidaryzuje się z ruchem strej* 
kowym. Niceo odmienny ton znajdujemy w pra* 
wioowo*socyalistycznej „Internationale Korespon* 
denz“, k tóra — wbrew „Vorwacrtsowi“ dowo* 
dzi. że strejk został wywołany sztucznie przez 
odezwy i dgitacyę ustną. Socyalna demokracya 
nie ponosi odpowiedzialności za strejk  i nie bie* 
rze udziału w kierownictwie. W końcu pismo pra* 
wicy większości socyalistycznej wątpi, czy strejk  
mimo swego celu pokojowego nie przyczyni się 
raczej do przewleczenia rokowań przez Trockie* 
go i czy jest odpowiednim środkiem nawet dla 
demokfatyzacyi Prus — w chwili obecnej. Na* 
leży jednak zważyć, że są to zapatrywania tylko 
pewnych kol socyalistycznych, oba zaś odłamy 
socyalistyczne zostały porwane przez potężnieją* 
cy ruch strejkowy.

Strejk ma dotychczas przebieg spokojny. Zgro* 
madzenia strejkujących przeważnie się nie odby* 
ly. gdyż wejścia do sal zostały przez policyę za* 
mbnięte.

Pochody .
jednak przez miasto były liczne, jak  donosi 
„Beri. Tagebl.“ N iektóre pochody próbowały
przedostać sic do ulic centralnych, na „U nter den 
Linden", zostały jednak przez policyę wyparte na 
sąsiednie ulice.

Wiedeńska prasa burżuazyjna
obszernie informuje o strejku berlińskim, konsta* 
tując np. („N. F. Presse"), że w Berlinie stanęły 
wszystkie zakłady wojenne. Potępia oczywiście 
strejk, jak z góry należało przypuszczać. „Pres* 
se“ we wstępnym artykule wyraża obawy, by 
strejk  masowy nie stał się pobudką dla Anglików 
i Francuzów do ataku na froncie1 zachodnim; 
wówczas dla Niemiec „M assenstreik" stanie się 
„Massengrab".

N ie będziemy oczywista polemizowali z „Pres* 
są“. W ystarczy jednak wskazać, że zadośćuczy* 
nienie niezmiernie skromnym postulatom strej* 
kujących jest łatwe (w zasadzie) bardzo. Trzeba 
naturalnie tylko przełamać opór konserwy wszel* 
kiego rodzaju, aneksyonistów i wszechriiemców. 
A  wtedy ze strejku będzie „Massengrab" fmouila 
masowa) — reakcyi i aneksyonizmu!

Strejk w Niemczech 
rozszerza się.

Strejk w warsztatach lodzi podwodnych.
Hamburg, 29 stycznia.

W  dokach „W ulkanu “ zastanowiono wczoraj 
pracę. Robotnicy ruszyli zw artym  pochodem do 
Domu robotniczego. W arsztaty „W ulkan" zao* 
patrują m arynarkę niemiecką w łodzie podwodne.

Strejkuje zakład Kruppa w Essen!

Berlin. (BK) Strajk wczoraj w niektórych ta* 
brykach Berlina rozszerzył się. Ruch strajkowy 
przeniósł się do Spandau, gdzie w miejscowych 
fabrykach strajkuje około 3500 do 4000 robotni* 
ków. Liczbę strejkujących, podawaną na 250 do
300.000, uważają dzienniki wieczorne za tenden* 
cyjnie przesadzoną. N adeszły też wiadomości o 
strejkach w Essen i w Norym berdze. W  Gdaft* 
sku, w dokach cesarskich strajkuje około 4000 lu* 
dzi, w Kilonii strajkują robotnicy wszystkich do*' 
ków, także cesarskich, liczba strajkujących wy* 
nosi tam 40.000, w Hamburgu strajkuje dok 
„W ulkan‘;. Generalna komisya organizacyi roboit* 
niczych postanowiła na wczorajszem posiedzeniu 
zachować się wobec strejku neutralnie. Strejklem 
kieruje kom itet wykonawczy, złożony z lOciu 
robotników i 1 robotnicy. W  komitecie tym za* 
siada również 8 postów socyalistycznych, trzej 
przedstawiciele większości Scheidemann, Ebert i 
Braun i trzej reprezentanci socyalistów niezawi* 
słych: Haase, Ledebour i Dittmann. Próba wciąg* 
nięeia do strejku służby tramwajowej w Berlinie 
nie udała się. * \
Rząd chce rokować tylko z posłami socyalisty* 

cznymi.
Berlin. (BK). Sekretarz stanu do spraw wewn. 

prosił przedstawicieli obu frakcyi socyalno-demo­
kratycznych o rozmowę. Mieli w niej wziąć udział 
także delegaci robotników strejkujących, ale 
sekretarz oświadczył, że może przyjąć tylko po ­
słów socyalistycznych, a z przedstawicielami ro­
botniczymi, nie należącymi do reprezentacji ludo­
wej, nie może rokować nad sprawami ogóhio-po- 
litycznemi, ponieważ tematy, te należą przed forum 
parlamentu. Dlatego zamierzona konfereneya nie 
odbyła się.
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Oświadczenie urzędowego dziennika.
B e r lin , 3 0  s ty c z n ia .

BK. „Norii; AUg. Ztg.“ donosi: W  Berlinie i
różnych miastach państwa korzystają robotnicy 
z obecnej chwili, aby przez strejk wywrzeć pre* 
sye polityczną na rząd. Komitet stircjkujących 
w Berlinie stawia różne postulaty, między innemi 
tyczące się kwestyi wewnętrzno*politycznych. O 
ile ich treścią jest nieufność w przyrzeczenia rzą* 
du co do przeprowadzenia obiecanych reform we< 
wnetrznych, to  postulaty te  wychodzą z mylne* 
go założenia. Co się tyczy postulatów co do ro* 
kowań pokojowych, to strejkujący nie zdają so* 
bie zapewne sprawy, że zachowanie się ich nie 
przybliża pokoju, lecz odwleka, ponieważ wizma* 
cnia nieprzyjaciół.

,,Voss. Ztg.“ o strejku.
Stanowisko socyalnych demokratów, jak pisze 

„Voss. Ztg.“ jest jasne. Nie odpowiadają oni za 
strejk  i nie uczestniczą w jego kierownictwie, ani 
też me m ają powodu przeciwdziałać strejkują* 
cym. Strejkujący staw iają żądania wyłącznie tyb  
ko polityczne, a więc zawarcia pokoju bez ane* 
ksyi i odszkodowań, przypuszczenia robotników 
wszystkich krajów do rokowań w Brześciu, zde* 
m okratyzowania wszystkich instytucyj w pań* 
stwie niemieckiem itp.

Domniemane oświadczenie 
lir. Czernina.

„Oesterr. Morgenztg.“ przynosi następujący 
telegram z W iednia:

Koła parlam entarne opowiadają sobie, że mini* 
ster spraw zagranicznych hr. Czernin przyjął u 
siebie członków austrryackiej delegacyi, należą* 
cych do większości i wyluszczył wobec nich za* 
sady, na których oparł swoje „expose“ polityczne.

W  sprawie polskiej oświadczyć miał hr. Czer* 
miń, że rozwiązanie austro*polskie, _ to  znaczy 
przystąpienie Polski za pomocą unii personalnej 
do Austro*Węgier już nie jest omawiane. Rząd 
ma informacye, że w W arszawie przygotowuje 
się obwołanie republiki polskiej. W  takim  razie 
PolsKa przystąpiłaby do rosyjskiego związku 
państw. Rządy mocarstw centralnych nie po'dję* 
łyby akcyi wojskowej, ale pozostawiłyby swoje 
wojska w krajach okupowanych* ażeby utrzy* 
mać spokój.

W iadomość ta  wygląda co najmniej jak  nie* 
zbyt ścisłe powtórzenie rzeczy zasłyszanej.

Skąd bowiem domniemane obwołanie republi* 
ki polskiej miałoby być równoznacznejn, wizglę* 
dnie utożsamianem z przystąpieniem Polski do 
federacyi rosyjskiej?

W szak forma republikańska nie jest wynalaz* 
kiem, ani monopolem rosyjskim. A, jeżeli o to 
chodzi, to poglądy republikańskie były wypowia* 
dane w Polsce równie dobrze za czasów, poprze* 
dzających powstanie republiki, czy republik w 
Rosyi. Tymczasem rzekome wiązanie się z Ro* 
syą miałoby służyć za usprawiedliwienie dla dal* 
szej okupacyi wojskowej.

Należy w tej sprawie zaczekać poważniejszych 
informacyi i — nie jednego dziennika ostraw* 
skiego.

Deklaracya czeska w Austryi 
z dnia 6 stycznia b. r.

Deklaracya, powzięta na zgromadzeniu cze* 
skich posłów 6 stycznia b. r„ której ogłoszenia 
dotychczas zabroniła cenzura, obecnie może być 
podana do publicznej wiadomości.

T reść jej jest następująca:
O pierając się na memorandum, lctóre ogłosili 

czescy posłowie podczas w ojny franeuskosnie* 
mieckiej w r. 1870, oświadczamy tak  samo dzi* 
siaj, że tylko samostanowienie narodów o sobie 
może być rękojm ią powszechnego trwałego poko* 
ju. Nowa Rosya postawiła tę zasadę jako kardy* 
nalny warunek pokoju w tym celu, aby same lu* 
<ly rozstrzygały, czy chcą utworzyć samoistne 
państwa, czy pragną wejść w związek z innymi 
organizmami państwowymi* N a to odpowiedzieli 
zastępcy Austro*Węgi«r w imieniu ezwórsojusz.u, 
że kwestya samostanowienia tych ludów, które 
dotąd nie posiadały samodzielności państwowej 
może być rozwiązana w każdem państwie tylko 
ną drodze konstytucyjnej. Ze względu na to  mu* 
my obowiązek oświadczyć imieniem ©reskiego 
ludu, że ten punkt widzenia zastępców Auatro* 
W ęgier nie zgadza się z naszym stanowiskiem, 
gdyż_ po licznych gorzkich doświadczeniach, ja* 
kśeśmy przeżyli, wiemy, ii oznacza to  zupełne od* 
rzucenie zasady samostanowienia ludów. PocJup* 
simy gorzką skargę, żc nasz lud został pozba*

wiony swej prawnopaństwowej samodzielności 
i swego prawa stanowienia o sobie przez sztucz* 
nie skonstruow aną ordynacyę wyborczą i że 
wogólę został w ydany niemieckiej mniejszości 

i niemieckiej biurokrabyi centralnej. Nasz słowa* 
cki odłam stał się ofiarą madziarskiej brutalno* 
ści i niesłychanego w świecie gwałtu w państwie, 
które mimo wszelkich pozornych konstytucyj* 
nych form pozostało najciemniejszym zakątkiem 
Europy, w którym  panująca mniejszość uciska i 
wynaradawia ludy, tworzące niemadziarską wię* 
kszość i w którym  ludy te pozostają bez przed? 
stawicielstwa w parlamencie i w urzędach i bez 
wolności w swych prywatnych urządzeniach. 
Bezwartościowość konstytucyi, na k tórą powoiu* 
ją  saę zastępcy Austro*Węgier, tóla wolności lu* 
dów okazała się najlepiej podczas wojny za pano* 
wania bezwzględnego militaryzmu wojskowego.

Nasz lud tęskni do demokratycznego i trwałe* 
go pokoju. Żywi jednak przekonanie, że tylko 
taki pokój może być trwały, który usunie bru* 
talną przemoc, jakoteż uprzywilejowane stano* 
wj»ko jednych państw i ludów wobec drugich i 
uwolni zwłaszcza ten lud, który  dotąd jęczy pod 
cudzym panowaniem.

Oświadczamy, że pokój, któryby nie przyniósł 
narodowi czeskiemu sprawiedliwości i wolności, 
nie byłby dla nas pokojem, lecz początkiem no* 
wych zmagań o państwową samodzielność, w któ* 
rej lud nasz wytężyłby swe wszystkie materyal* 
,ne i moralne siły i w tej bezwzględnej walce nie 
spocząłby przed osiągnięciem szczęśliwego rezul* 
tato.

Dlatego protestujem y uroczyście przeciw od* 
rzuceniu prawa samostanowienia ludów przy ro*

' kowaniach pokojowych i domagamy się, aby 
wszystkim ludom był zapewniony udział i pełna 
wolność bronienia swych praw podczas rokowań*

S p ra w y  p a rla m en ta rn e .
W ywłaszczenie dóbr zakonów i biskupów.

P. Kubik wniósł dziś imterpelacyę tej treści: 
Czy rząd skłonny jest poczynać przygotowania, 
aby wywłaszczyć wszystkie dobra ziemskie bisku* 
pów, zakonów męskich i żeńskich, kongregacyl 
religijnych i plebanii? W ywłaszczenie to miałoby 
na celu umieszczenie na uzyskanych stąd  ziemiach
10.000 ludzi, którzy wskutek wojny stali się nie* 
zdolnymi do pracy i pozbawieni są chleba i da* 
chu. Gospodarka, prowadzona obecnie przez kler 
świecki i zakonny, jest niżej krytyki. Dobrą są 
zdewastowane, lasy zniszczone, a ziemia prze* 
ważni© wydzierżawiona, a więc widocznie właści* 
cielom niepotrzebna*

O brady Izby posłów.
Sensaeyą dnia wczorajszego w parlamencie by* 

ło glosowanie nad wnioskiem posła czeskiego 
Staneka nie przyjm ującym  do wiadomości od* 
powiedzi rządu. Drowi Seidlerowi groziło bardzo 
poważne niebezpieczeństwo. Prezydent gabinetu 
w toku dyskusyi cofnął konfiskatę praskiej dekla* 
racyi, przez co bez wątpienia osłabił cios, zatnie* 
rzony przeciw rządowi ze strony czeskiej.

Około godz. 11 zebrała się komisya parlamen* 
tarna Koła polskiego. Pos. T ertil przedłożył wnio* 
sek, aby usunąć się od glosowania, który to 
wniosek 5 głosami przeciwko 4 został przyjęty.

Ludowcy, którzy chcieli głosować za wnioskiem 
Staneka, dali się w końcu nakłonić do opuszczę* 
nia sali. Pozostał tylko poseł K u b i k ,  który gło* 
suwał z Czechami su wńłosklem Staneka.

Wniosek upadł, obalony 155 glosami przeciw 
105. Za wnioskiem glosowali Czesi, czescy socya* 
liści, klub słoweński i poseł Kubik, przeciw wnio* 
skowi Niemcy i ehrześcijańskQ*społeczni. Po* 
lacy wstrzymali się od glosowania, prócz Pola* 
ków także niemieccy socyaliści. (Ukraińcy również 
wstrzymali się od głosowania.

Mii i liii liii.
W  jednym  z ostatnich numerów, „Arb. Ztg,“ 

eytująe kilka przykładów horendahiyoh zapatry* 
wań aneksypnistów niemieckich na wojnę i jej 
cele, nazywa graniczący z, niepoczytalnością szo* 
winlzm polityków w&zęęhniemieckich „bestyal* 
stwem”. Ze nie jest tp ów „furor teutonieus", 
gdyż ci, którzy głoszą podobne zapatrywania, 
działają na zimno, zdała od frontu bojowego lecz 
że dopatrzyć się w nich można patologicznych 
cech obłędu świadczy między innymi następują* 
ce enuncyacye:

N a partyjnem  zebraniu konserwatystów w Ha* 
dze wyraził się generał Licbert: M cc  idzie przed 
prawem! Tu nie można zastosowywać żadnego 
sentymentalizmu, żadnej hum anitarności lecz tył* 
ko bezwzględność, dusim y  posiadać Belgię i pół*

nocną Francyę (!). Jest to przekleństwo Boga. 
które spadło na naród francuski. Możemy się 
cieszyć, że On odłączył nas od tego bezecnego 
narodu. W  Kreuznach na zgromadzeniu partyi 
ojczystej mówił wiceadmirał Kkchhoff: Niech
kosztuje co chce, musimy Anglię powalić na ko* 
lana i podyktować jej warunki pokoju. N ie tyl* 
ko ^chcemy Anglię zwyciężyć, ale także zniszczyć. 
Zniszczenie Anglii będzie godnym kulturalnym 
czynem. W  Gdańsku zebranie partyi ojczystej 
wysiało następujący telegram do Hindenburga i 
kanclerza: Prośba rosyjskich władców q pokój
jest przyznaniem się ich, że Rosya jest zwycię* 
żona i zmuszona poddać się naszej woli. O cze­
ku jem y  pełnego wykorzystania tego położenia. 
W yrzekam y się wszelkiej wzmianki o tęsknocie 
pokojowej. Dla prowadzenia dalszej walki na 
Zachodzie jesteśm y gotowi oddać wszystko do 
ostatka. W  walce z Francyą i Anglią jest tylko 
jeden cel: naąze zwycięstwo — mówić przedtem  
o pokoju jest zdradą ojczyzny.

Że takie hasła mogą krążyć wśród społeczeń* 
stw a — nic dziwnego, gdyż każdy organizm musi 
od czasu do czasu wydzielać ropiejącą materyę; 
dziwne jedynie byłoby, gdyby hasła szalonych 
pangermanistów mogły oddziałać na tok konfe* 
rencyi w Brześciu.

Z ostatnie! chwili.
Szwedzkie wojska w Finlandyi?!

Amsterdam, 29 stycznia.
Z^ Finlandyi donoszą, ze szwedzkie wojska są 

w Torneo i walczą s czerwoną gwardyą.
Rumuńskie poselstwo opuszcza Rosyę

Petersburg, 29 stycznia.
Reuter. Rumuńskie poselstwo otrzym ało o go* 

dżinie 2 po południu rozkaz opuszczenia w prze* 
ciągu 10 godzin granic Rosyi. O djazd nastąpił o 
północy do Sztokholmu,

Konferencya koalicyi.
Berno, 29 stycznia.

O brady konferencyi paryskiej m ają według 
dzienników lyońskich dotyczyć głównie powa* 
żnych spraw natury polityczner i wojskowej, jak  
niemniej utworzenia armii m anew rującej dla 
frontu zachodniego. Prezydent ministrów Clemen 
ceau weźmie udział w obradach w towarzystwie 
generała Focha i Yoiganda,

Nowy bolszewicki rząd w Finlandyi.
Svenska tel. Byran. S trejk trwa dalej. Czerwoni 

gwardziści ostrzeliwali wczoraj z karabinów ma* 
szynowych kilka domów w centrum miasta.

Liczba zabitych i rannych jest mała. W ojsko 
rosyjskie zachowuje się biernie.

Czerwoni gwardziści utworzyli nowy rząd pod 
przewodnictwem  F ullerwa.

Z Komunikatu austryackiego.
Dzisiejszy kom unikat donosi, że w dalszym 

ciągu trw ają ciężkie walki na płaskowyżu Asia* 
go. W obec przeważających sil wroga musiano o* 
próżnić M onte di Val Bella i Col di Rosso.

Z miasta i z kraju.
Aprowizacya miasta. Biuro aprowizacyjne m. 

wydało dzisiaj piekarzom zapasy mąki na chleb 
na jutro. N a dni następne mąki jeszcze niema.

W  sklepach miejskich sprzedają obecnie karpie* 
le (1 kor. 10 h za kilogram) i cebulę 4 kor. 50 h 
hal. W  dniach najbliższych rozpocznie się sprze* 
daż masła duńskiego po jedna ósma kila n'a oso* 
bę.

Ruch wśród tram wajarzy. Dnia 28 stycznia 
b. r zgromadzili się funkcyonaryusze tramwajo* 
wi celem omówienia podwyższenia płacy, doda* 
tku drożyźnianego, aprcwizacyi oraz szeregu in* 
nych żądań. Zgromadzeni żądają 50 proc. pod* 
wyższemu płacy, dodatku drożyźnianego w kwo* 
cie od 300 do 400 koron, oraz podwyższenia ra* 
cyi mąki i chleba, cukru itp. w swoim konsumie.

N astępnie ząmąnitostowsli zgodność z innymi 
warstwami klasy pracującej, żądającej zjednoczo* 
nej, niepodległej Polski i powszechnego pokoju 
bęz aneksyi i odszkodowań.

Posiedzenie kom itetu miejscowego P. P. S, D. 
W Podgórzu odbędzie się w piątek 1 lutego o go* 
(Iginie 7 wieczorem w Domu robotniczym.

Baczność kolejarze! Nowosądecka grupa kole* 
jaiźy, którą organizowała ogóino*krąjową konfc* 
reneyę kolejarzy na niedzielę 3 lutego do Sącza 
obecnie odwatoje tą  nowosądecką konfereneye, 
natom iast poleca obesłanie przez kolejarzy ogól* 
noćiawndowej konferencyi robotniczej, która się 
odbędzie w Krakowie 2 lutego.
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(streszczenie).
i i i .

P o l s k a .
/D o k o ń czen ie).

Z  mowy p. ministra chciałbym podnieść dwie
sprawy najbardziej aktualne, odnoszące się do 
tworzącego się państwa polskiego, zachowując 
sobie omówienie całokształtu sprawy polskiej do 
prawidłowej debaty nad grudniowem expose
ministra.

Pierwszym punktem  jest niedoskonałość dzi* 
siejszej formy państwowej Polski, która była dla 
p. Trockiego powodem odrzucenia przyjazdu des 
legatów polskich do Brześcia. Nie wdając się na 
razie w rozbiór tego „legitymizmu“ p. Trockiego, 
muszę podnieść, że mianowani przez mocarstwa 
centralne regenci a także i rząd polski, k tóry do* 
szedł do skutku tylko za pozwoleniem mocarstw 
centralnych, jak również i projektow ana Rada 
Stanu nie są wyrazem tej woli całej ludności pal* 
skiej w Królestwie Polskiem, któraby była zdol* 
na — jak podniósł reprezentant państwa niemie* 
ckiego p. Kuehlmann — do zawierania ważnych 
traktatów? państwowych lub co gorsza, traktatów  
co do zmiany granic państwa polskiego, ze szko* 
dą naw et państwa polskiego.

Niedoskonałość i niedorozwój formy państwo* 
wej Polski da się tylko na jednej jedynej drodze 
usunąć przez wybór

polskiego sejmu konstytucyjnego, 
opartego na najszerszej dem okratycznej podsta­
wie.

Delegat Biliński: Ale najpierw musi być u*
tworzona Rada Stanul

Delegat Daszyński: Rada Stanu nie może za* 
S tą p ić  sejmu! tylko n a  podstawie patentu wrze* 
śniowego byłaby powołaną do sejmowej ordyna* 
cyi wyborczej.

Sama powszechność prawa wyborczego, jego 
równość, proporcyonalność wyklucza wszelki za* 
rzut samozwaństwa; taki sejm polski będzie naj* 
ptawowitszym wyrazem woli narodu w Króle* 
stwie Polskiem. Dopiero sejm jako źródło woli 
narodowej może uznać regeneyę i rząd i dopiero 
sejm może uchwalić

armię polską!
Wszelkie bowiem dotychczasowe próby two* 

rżenia armii w Polsce przez okupantów nie miały 
jedynej podstawy, potrzebnej dla armii: ustawy 
uchwalonej przez naród.

Sejm polski nada Polsce konstytucyę i orze* 
knie o losach i formie państwa polskiego. Sejm 
też uważam za warunek urządzenia w Polsce o* 
wego plebiscytu, o którym  się mówi w Brześciu. 
Tylko plebiscyt, przygotowany przez sejm, uwa* 
żam za godny cywilizowanego narodu. Zwracam 
więc żądanie moje do p. ministra, aby w myśl 
swoich słów dzisiejszych usuwał wszelkie przesz* 
kody, któreby chciano stawiać wyborowi takie* 
go sejmu.

Najcięższą obawą przejmuje nas punkt II:
granic Polski;

czytamy bowiem o planach partyi wojskowej w 
Niemczech okrojenia Królestwa Polskiego od za* 
chodniej jego strony dla rzekomego zabezpieczę* 
nia niemieckich granic pasa ziemi polskiej, ma* 
jącego wynosić. 58.COOO km , w czem ma być za* 
w arta znaczna część terenów węgłowych poi* 
skich. Zaklinam panów wszystkich, abyście nie 
traktowali tej sprawy obojętnie lub jako siprawę 
obcą, bo wykonanie tak strasznego planu wywo* 
łaćby musiało w 25 milionach Polaków odruch 
tak potężny, że o spokoju w tej części świata nie 
mogłoby być mowy. Takie plany rodzą nowe woj 
ny, czego świadkami byliśmy w 1871 roku, nrze* 
ciwko czemu napróżno walczył Bismarck i co 
doprowadzić musiało do dzisiejszej wojny ś^yia* 
towej. W łaśnie w takich sprawach pełnomocnicy 
państwa polskiego w Brześciu byliby powołani 
do powiedzenia prawdy całemu światu w imieniu 
Polski! Dlatego ponawiam moje żądanie do p. 
ministra, aby nie ustawał w usiłowaniach
dopuszczenia delegatów polskich do Brześcia.

W szak prowadzi się tam rokowania z Finlan* 
dyą, ba, z Kaukazem, którego delegaci jeszcze na 
wet przybyć nie mogli do Brześcia — a Polska, 
na której ziemi ten Brześć leży, o której losach 
rokowania rozstrzygać mają, jest nieobecna, zmu 
szona do milczenia!...

W reszcie jedną sprawę pragnę poruszyć w for* 
mie pytania:

Kiedy ustanie okupacya Polsld?

N a tym bowiem punkcie dziwne rodzą się 
przypuszczenia, gdy się słyszy wywody niemiec* 
kieh przedstawicieli w Brześciu Litewskim. Po* 
w ładają tam oni, że okupacyi wojskowej wycofać 
nie można z Litwy i Kuriandyi, ponieważ wszy* 
stko to, co jest rządem i ładem, zostało tam za* 
prowadzone przez Niemców. Administraeya, sąd, 
kolej, poczta, polieya itd. — to wszystko jest tam 
niemieckie; dlatego okupacyi rzekomo cofnąć 
nie możną. N ie wchodzę w ocenę tego, co jest w 
Kuriandyi, ale co do Polski mogę Panów żape* 
wnić, że Polska, m ająca dziś ministerstwa, sąd i 
potężne organizaeye społeczne, może natych* j 
miast przy pomocy iinteligencyi i energii swojej j 
klasy pracującej objąę w swe ręce tak admlni* 1 
stracyę, jak kolej, pocztę, komunikacyę, prze* 
mysi, handel i rolnictwo. Dlatego pytam, czy p. 
minister nie byłby skłonny działać w tym  duchu, 
aby zwinąć obie okupacye równolegle z demobi* 
lizacyą wojsk rosyjskich?

Mogę się zresztą z wielu wywodami p. mini* 
stra zgodzić i gotów jestem  popierać go zawsze, 
jeżeli z jego słów i czynów będę miał pewność, 
że dąży szczerze, aby przywieść nam rychły po* 
kój.

Z posiedzenia parlamentu.
Odrzucenie wniosku Stanka. — Zniesienie kon* 
fiskaty deklaracyi czeskiej. — Nowe kredyty.

W iedeń, 30 stycznia.
N a wczorajszem posiedzeniu Izby posłów, 

po wyborze posła tow. Seitza wiceprezydentem, 
przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw nad od* 
powiedzią prezydenta ministrów na interpelacye.

Poseł Stanek przedstawił wniosek: Izba nie
przyjm uje do wiadomości odpowiedzi prezydenta 
ministrów na interpelacyę p. Stanka o konfiskatę 
deklaracyi posłów czeskich z dnia 6 Stycznia 
1918, a to z powodu, że z zasady nie pochwala 
tłumienia objawów woli któregokolwiek z naro* 
dów. Wniosek len uzyskał poparcie.

Prezydent ministrów Seidler oświadczył, iż 
chcąc dać opinii publicznej możność wydania 
sądu o tej sprawie, zarządził zniesienie konfiskaty 
tej rezoiucyi.

Po przemowie posłów Seitza i Haberm anna i 
dwukrotnem  przerwaniu posiedzenia w imionnem 
głosowaniu wniosek Staneką 155 przeciw 105 gło* 
som odrzucono.

Polacy, Ukraińcy, niemieccy socyalni demokraci 
nie brali udziału w głosowaniu.

Następnie zabrał głos m inister skarbu br. Wim* 
mer.

Minister skarbu, uzasadniaj ąc żądania nowych 
kredytów , zaznaczył, że zaprowadzone od począ* 
tku wojny nowe podatki, jakoteż przedłożenie 
podatkowe, stojące pod obradami, wobec stoeun* 
ków, wytworzonych wojną dostarczą ogółem

1542 milionów koron, po powrocie zaś normal* 
nych stosunków dochód będzie wynosił przeszło 
2 miliardy. N a opłatę procentów od dotychczaso* 
wych pożyczek wojennych potrzeba 1792 milionów 
koron. Minister apeluje do Izby poselskiej, aby 
jak najszybciej zalatwjła przedłożenia.

W ojna światowa zmieniła gruntownie pogląd 
na równouprawnienie kobiet. Bez współudziału 
kobiet, ich pełnej poświęcenia pracy na różnych 
stanowiskach w ojny nie możnaby prowadzić. Sta* 
nęły w fabrykach amunicyi, ginęły od wybuchów, 
na równi z żołnierzami, dowiodły, że są niesły* 
chanie ważnym czynnikiem pracy w społeczeń* 
stwie.

To też już w czasie w ojny przyznano kobietom 
np. w Austryi prawo samodzielnej opieki nad 
własnemi dziećmi, w razie śmierci ojca, prawo 
świadczenia przy spisywaniu testam entów, pra* 
wa noszenia nazwiska męża nieślubnego itd.

Długa w ojna ogromnie wyczerpała siły społe* 
czeństwa, skazując je na głód i najskrajniejszą 
nędzę. Przebrała się miarka cierpliwości i szero* 
kie warstwy ludowe zrozumiały, że ieh bohater* 
stwo ma służyć celom zaborców cudzych ziem. 
W ojna, która miała wyzwolić ludy, może się skoń 
czyć nową niewolą, zakuciem ludów w pruskie, 
najstraszniejsze okowy.

W  odpowiedzi w krajach austryaekich wybuchł 
strejk masowy. Zaroiły się ulice dziesiątkami 
tysięcy ludu roboczego i spostrzeżono, że połowa 
tego demonstrującego tłumu, to kobiety. Z ich 
piersi rozległo się potężne wołanie o pokój i 
chleb.

( Tłumy należało uspokoić. Nie pora wytoczyć 
armaty i kazać strzelać do ludu. Rząd, dla uspo* 
kojenia wzburzonej fali ludowej przemówił, i 
między innymi koncesyami m ają najszersze 
warstwy ludowe otrzymać prawa wyborcze do 
gminy. N ajszersze warstwy tj. kobiety i męż* 
czyźni. Prezydent ministrów oświadczył, że pro* 
po-zycye sejmów, przyznające kobietom prawo 
wyborcze do gminy, będą sankeyonowane przez 
cesarza.

W stępem  do reformy prawa wyborczego do 
gminy było powoływanie kobiet do rad  gospo* 
dar czych tak miejskich, jak  krajowych i pań* 
stwowych, gdzie złożyły dowody uzdolnienia, na 
równi z mężczyznami.

Teraz pora na w tfkę w wielkim stylu o zmu* 
szenie rad  miejskich i gminnych do wprowadzę* 
nia najbardziej dem okratycznej reformy wybór* 
czej dla wszystkich dorosłych obywateli i oby* 
watelek!

Dużo klęsk można było w czasie wojny ludno* 
ści zaoszczędzić, gdyby zarządy miast i miaste* 
czek i wsi spoozywały w rękach ludu.

Podstawą rządów wogóle, tą pierwszą komór* 
ką, jest właśnie gmina i o rządy w g m i n i e  rozpo* 
cznie się wałka ludu, mężczyzn i kobiet.

Kobiety polskie stają do walki w chwili dla 
narodu przełomowej: zdobycie niepodległego by* 
tu narodowego, to  pierwsze przykazanie, i w 
tym kierunku w chwili obecnej muszą iść wszyst* 
kie wysiłki. Prawo wyborcze do wszystkich ciał 
ustawodawczych, począwszy od gminy, a skoń* 
czy wszy na sejmie, da nam własny rząd, a sie* 
dzibą jego będzie W arszawa. W  tę stronę ski ero* 
wane są oczy całej Polski.

Równouprawnienie kobaety polskiej w wolnej, 
niepodległej, zjednoczonej Polsce, nie ulega wą* 
tpBwości, a na straży tego postulatu będą stały 
szerokie rzesze ludu roboczego.

D. Kłuszyńska,

W5HBHS9B

Kobiety wyborcami.
W alkę o prawa wyborcze toczą kobiety wszy* 

stkich warstw społecznych.
Pod koniec 19 wieku, rzucone w Anglii hasło 

wyzwolenia kobiety z niewoli ekonomicznej i to* 
warzyskiej, zyskało coraz więcej zrozumienia, 
tak u mężczyzn jak  i u kobiet,

Rozwój kapitalizmu z kolosalnym wzrostem 
pracy fabrycznej, w miejsce pracy ręcznej, wy* 
konywanej przeważnie w domu, dokonał prze* 
wrotu, głęboko sięgającego podstaw organizacyj* 
nych społeczeństwa,

Tysiące, a z biegiem czasu miliony kobiet po* 
rzuciło zacisze życia domowego i poszło do fa* 
bryk zarabiać na życie. Rozszerzył się horyzont 
ich pojęć i zrozumiały, żę są wyzyskiwane, po* 
niewierane, bo są pozbawione praw. Fala uświa* 
domienift wzrastała, i na całej kuli ziemskiej roz* 
gorzała walka o wyzwolenie kobiet. W  niektó- 
rych krajach, jak  w Anglii, Ameryce, walka przy* 
brała ostre formy. Kobiety sa{y masowo do wię* 
zień, skazywane na ciężkie kary, zk demon-stra* 
cye, zn jęw ażyw  ministrów itd.

Komunikat niemiecki.
Berlin. (Biuro Wolffa). Wielka kwatera ogłasza 

29 stycznia.:
Zachodni teren wojny;

Grupa Ruprechta: N a różnych miejscach fron­
tu działalność artyleryi.

Grupa następcy tronu: W  Szampanii rozwinęły 
się żywo lokalne walki, po obu stronach drogi St. 
Hilaire—St. Souplet rozbiły się rano mniejsze wy 
prawy francuskie. Nasze pozy cye między droga* 
mi, prowadzącemi z Somme Py a Ripontem, na 
południowy wschód, stały rano pod gwałtownem 
działaniem ognia nieprzyjacielskiego. Pod osłoną 
tego ognia wyruszyła francuska piechota z mi o* 
taczami ognia na kilka punktów naszego frontu. 
O dparto ją  z ciężkiemi stratam i, już to od naszych 
zasieków, jużto w walce zblizka. Nieco jeńców 
zostało w naszem ręku. Zdobyto kilka miotaczy.

Żywa działalność lotnicza doprowadziła do 
wielu starć w powietrzu. Zestrzeliliśmy wczoraj 
13 samolotów nieprzyjacielskich i jeden balon na 
uwięzi. Londyn i Sherness obrzucono skutecznie 
bombami. Francuzcy lotnicy atakują dalej nasze 
lazarety. W  grudniu nasz lazaret w Rethel byl 
kilka razy celem ich bomb, w ostatnich dniach 
zaś zaatakowali zakłady w Labry, na wschód od 
C onfbns,

.  Włoski teren wojny.
N a plaskowzgórzu Siedmiu Gmin zawrzała 

gwałtowna walka. Włosi zaatakowali wczoraj v
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odcinkach na wschód od Asiago aż do Brcnty 
znacznemi siłami. Pod M onte Sisamol i na za* 
chód od niej załamał się ich atak przed austro* 
węgierskiemi stanowiskami po większej części już 
w ogniu. Chwilowo zdołali się usadowić na Mon* 
te  di Val Bella, ;cz kontratakiem  w ydarto im tę 
zdobycz. Nasi sprzymierzeńcy w zażartych wab 
kach odparli także nieprzyjaciela, szturmującego 
w obszarze Col di Rosso, tudzież między kotliną 
Frenzela a Brentą. Kilkakrotne próby nieprzyja* 
cielą, by lokalne włamania rozszerzyć przy po* 
mocy rezerw, rozbiły się wśród krwawych strat. 
W zięto do niewoli 10 oficerów i 350 żołnierzy.

Jedna z naszych eskadr lotniczych rzuciła w 
nocy z dobrym skutkiem 21.000 kg. bomb na Ca* 
stelfranco. Zdaleka było widać wielkie pożary.

Z  innych terenów nic nowego.
P ie r w s z y  generalny k w a t e r m i s t r z  Ludendorf.

KRONIKA.
Wieczór rozmaitości na dochód budowy do* 

mu rodzin :go dla sierot po legionistach im. T. 
Kościuszki odbędzie się dnia 9 lutego w „Sokole". 
Program zapowiada się niezwykle oryginalnie. 
Bliższe szczegóły ogłoszone będą niebawem.

Zwolnienie bielizny od sprzedaży detajlicz* 
nej. Izba handlowa i przemysłowa otrzymuje z 
wojennego związku przemysłu bawełnianego wy* 
jaśnienie bardzo doniosłe dla detajlistów. Z  od* 
powiedzi związku wynika, iż do końca stycznia 
1918 r. wolno detajlistom  sprzedawać jedną trze* 
cią część zapasów bieilzny, nie podlegającej d o  
tąd obowiązkowi odstawy. Zwolnienie to o dno; 
się także do artykułów nie podlegających przymus 
sowi odstawy, których obrót jednak był dotąd 
zamknięty. Oczywiście inne ograniczenia sprze* 
dąży (karty zapotrzebowania, karty poboru itd.) 
zostaja dalej w mocy.

Z  Jasła piszą nam:

cukru np. w mieście niema, 
a  G o i y c n c z a s  wyaa.no 7 konćesyi, między 'inny* 
mi firmie Fraenkla (czytaj: Steinhaus), który dla 
swej f a b r y k i  c u k i e r k ó w  miesięcznie całymi wa* 
gonami dostaje cukier do przetworu.

A mamy przecież „wpływowego" posła Jawor* 
skiego, który po wyborze ani ra.z się nie pojawił, 
a w obecnym czasie nie użyje swego znaczenia, 
aby ludności wystarano się o pomoc i ratunek 
wobec głodu.

wania padło kilku ludzi: palacze będący na tak 
długiej poniewierce w Woli Duchackiej, nie ma* 
jąc się gdzie ogrzać i wyspać, z wycieńczenia po* 
umierali. P. Gajewski proszonym o zmianę tych 
stosunków powiada buńczucznie, że tak gnu się 
podoba.

Czyż dyrekeya krakowska jest istotnie bezsił* 
| na wobec p. Gajewskiego?

robotnicy,
nie zakłócając spokoju punneznego, wrócili do 
fabryki i na drugi dzień przystąpili do pracy.

Ten objaw świadomości obywatelskiej nie po> 
dobał się inżynierowi O., k tóry  wypowie* 
dział posadę najlepszemu kowalowi w fabryce 
Nowakowskiemu, ponieważ ten robotnik polski 
swoją inteligencyą, wybitnie wpływającą na 
towarzyszy, brał czynny, zresztą jak  i inni u* 
dział w manifestacyi.

Piętnując postępowanie p. O., zwracamy mu u* 
wagę, że popełnił czyn haniebny i wcale niemądry, 
bo dolewa oliwy do ognia i jeżeli przyjdzie w fa* 
bryce do zaburzeń z tego powodu, to wina spa* 
dnie wyłącznie na niego, ponieważ towarzysz 
Nowakowski korzysta z ogólnej sympatyi i sza* 
cunku wśród robotników.

Protekcya i szykany. Z  Żywca piszą nam: Ży* 
wiecka ogrzewalnia kolejowa podaje znowu fakt 
krzywdzącego postępowania z personalem ma* 
szynowym ze strony p. radcy Gajewskiego. Kto 
wniknie w sposób rozdziału służby, odnosi wra* 
żenie, że istnieją 3 grupy maszynistów z pełną 
protekcyą, połowiczną, i bez niej. W idocznem to 
jest przy wysyłaniu maszynistów i palaczy na za* 
stępstwo do Suchej lub Podgórza. Pewna część 
cały czas trw ania w ojny jest użytą wyłącznie w 
miejscu o wygodnym turnusie, druga część bywa 
wysyłaną na zastępstwo, k tóre jednak trwa krót* 
ko, zaś do ostatnich należą ci, k tórzy nie mogą się 
doprosić po roku poniewierki, aby wreszcie tak* 
że jakiś czas żyli w domu. Ofiarą tego postępo*

| Repertuar Teatru miejskiego im. J. Słowackiego:
\ Środa: „W arszawianka" i „Sędziowie" Wy*
| spiańskiego.

Czwartek: „Myszy bez kota" Jordana.
Piątek: „Pan Jowialski", kom edya w 4 aktach 

A l. hr. Fredry.
Sobota po południu: „Betleem polskie" L. Ry* 

dla; wieczorem: „Pan Jowialski" Fredry.
Niedziela po południu: „Betleem polskie" L.

Rydla; wieczorem:: „Pan Jowialski" Al. hr. Fre* 
dry.

W  Kollegium wykładów’ naukowych (Rvnek, 
A=B 39).

Czwartek: Prof. Ger. Feliński: Seminaryum
W yspiańskiego (godz. 6 wieczór); red. Kaz. Cza* 
piński: Pascal i jego „Bisty * (godz. 7 wiec/.).

N A D E SŁ A N E .

BERTOK VILLY
SŁYNNY PRYMAS WĘGIERSKI 

koncertuje od 31 stycznia b. r. w lokalu  kawiarni

,W A R S Z A W A '
ul. S ław kow ska 30.

w raz ze sw oją doborow ą węgiersko - cygańską 
o rk iestrą  codziennie od godz. 7—11 wieczór.

P s u r ta
m m  !®g.»
obznajomiona z  czynno­
ś c i a m i  b i u r o w e m i  przyję­
łaby z a j ę c i e  n a  2  godziny 
wieczorne. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „L. M.“, 
przyjmuje Biuro ogłoszeń 

Stattera, Grodzka 13.

Pierw sza fabryka

sztucznej herbaty
l. W. OlKLfS, «l. Brzozowa i!
FIL IE : Sienna 1 7  u S .  G raw era; 
w Podgórzu, ul. Starom ostowa 1
p o l e c a  h e r b a t ę  s z t u c z n ą  z  

m a r k ą  T E R U M  i  A R A K O L .  

Z a s t ę p u j e  w  z u p e ł n o ś c i  h e r ­

b a t ę  z  r u m e m .  C e n a  A r a k o l u  

w y n o s i  K  4  z a  l i t r  b e z  f l a s z k i .

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  u -  

s k u t e c z b i a  s i ę  z a  n a d e s ł a n i e m  

p o ł o w y  n a l e ż y t o ś c i  z  g ó r y .

Pracownia powozów
rilipa Płaczko w Toioowi?

p o s z u k u j e

z d o l n e g o  cze la d n ika  
rymarskiego

z a  p ł a c ą  d z i e n n ą  l u b  o d  s z t u ­

k i ,  p r z y c z e m  o t r z y m a  w i k t  

i  m i e s z k a n i e .  R ó w n i e ż  p r z y j ­

m i e  c h ł o p c a  d o  p r a k t y k i  r y -  

m a r s k o - s i o d i a r s k i e j .

P an a , k t ó r y  d n .  2 3  s t y c z n i a  

o g l ą d a ł  a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y ,  

u p r a s z a  s i ę ,  b y  s i ę  z g ł o s i ł  d o  

D z i a ł u  I n s e r a t o w e g o  „ N a p r z o ­

d u *  p o  o d b i ó r  p o z o s t a w i o n e j  

r ę k a w i c z k i .

Pianistka
u d z i e l a  l e k c y i  g r y  f o r t e p i a ­

n o w e j .  D y p l o m  K c n s e r w a t .  

W a r s z .  Z g ł o s z e n i a  m i ę d z y  

g o d z .  2 — 4  p o  p o i .  u l .  P i o t r a  

M i c h a ł o w s k i e g o  1 5 ,  o f i c .  p o ­

p r z e c z n a ,  I .  p .  n a  p r a w o .

irtkiiriithii.rfit.iiA-.rńi A, fłh irf)n A

M i  sis sil;
W u
f a c h o w o  w y k s z t a ł c o n e j ,  w ł a ­

d a j ą c e j  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m ,  

d o  m a g a z y n u .  —  Z g ł o s z e n i a  

o s o b i s t e  p r z y j m u j e  Z a k ł a d  

o d n a w i a n i a  o d z i e ż y  c .  k .  M i ­

n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z ­

n y c h ,  P o d g ó r z e ,  N a d w i ś l a ń ­

s k a  1 0 .

Mola piękność
^ z a w d z i ę c z a m  t y l k o  j e d y n i e  n i e z r ó w n a -  

| ' n e j  r e c e p c i e  w e d ł u g  p r z e p i s u  D r a  I d e i -  

f  s o n a ,  p o  z a s t o s o w a n i u  k t ó r e j  p o z b y ł a m  

s i ę  w s z e l k i c h  n i e c z y s t o ś c i  s k ó r y  i  t w a r z  

m o j a  s t a ł a  s i ę  r ó ż o w ą ,  m ł o d z i e ń c z ą  j a k  

u  d z i e c k a .  C z u ł a m  s i ę  b a r d z o  n i e s z c z ę ­

ś l i w ą ,  g d y ż  n i c  m i  j u ż  n i e  p o m o g ł o ,  c h o ­

c i a ż  m n i e  t o  d u ż o  k o s z t o w a ł o .  P r z e z  p o ­

r a d ę  m o j e j  p r z y j a c i ó ł k i  n a p i s a ł a m  d o  

f i r m y  V. Jelinek, W iedeń 66 Fach 3 7 ,  

A b t l g .  2 0  i  o t r z y m a ł a m  z a r a z  s a  z w r o t e m  p o r t a  d a r m o  t e  

c u d o w n ą  r e c e p t ę .  P o l e c a m  w s z y s t k i m  d z i e w c z ę t o m  i  k o b i e ­

t o m  p o w y ż s z ą  f i r m ę  j a k  n a j g o r ę c e j  g d y ż  p r z e z  t ę ż e  u z y ­

s k a ł a m  z u p e ł n ą  p i ę k n o ś ć .  A. Hirschler.

mramtlaliallD i

j W o je n n a  C e n t r a l a  H a n d lo w a
O d d z i a ł :

Oalyisfia spis zbytu Ma i !rat tiwnej we Lwowie
== czasowo w Krakowie ul Sławkowska 1 -= =

Ż ąd a j w szę d z ie  I p re n u m e ru j

„P R Z E G LĄ D  ŚWIATOWY11
m i e s i ę c z n i k  b o g a t o  z i l u s t r o w a n y ,  p o ś w i ę c o n y  w s z y s t k i m  

g a ł ę z i o m  w i e d z y .  W y c h o d z i  1 5  g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .  —  

W roku 1918 rozpoczynamy druk „ILLUSTROWANEJ EfłGYKLO- 
PEDYI PODRĘCZNEJ11, jako premię b e z p ł a t n ą  d l a  nsszy-h  pre­
num eratorów. P r e n u m e r a t a  r o c z n a  40  K, p ó ł r o c z n a  20  K. 
R e d a k c y a  i  A d m i n i s t r a c y a :  D ą b r o w a  G ó r n i c z a ,  u l .  S i e n ­

k i e w i c z a  2 1 ,  P o l s k a .

DWIE NAKŁABACZKl
1 CHŁOPCA 00 POSYŁEK
Ul PRZYJMIE ZARAZ ®

D R U K A R N I A  L U D O W A
U U CA  DUNAJEW SKIEGO L„ 5.

Większa instytucya handlowo-rolni- 
cza urzędująca obecnie w Krakowie, 
która w najbliższym czasie przenie- 

sie swoje biura do Lwowa

poszukuj e

f o t o g r a f i c z n y
Wj,zapełnia m*

w i e l k o ś c i  1 3 / 1 8 ,  m o d e l  1 0 0 S ,  

o d p o w i e d n i  d l a  a m a t o r a  i  f o ­

t o g r a f a  d o  s p r z e d a n i a .  O g l ą ­

d a ć  m o ż n a  w  D z i a l e  I n s e r a -  

t o w y m  „ N a p r z o d u * ,  K r a k ó w ,  

u l i c a  G r o d z k a  1 .  1 3 .

sprzedaje w swych jatkach mięso bydlęce
po cenach za 1 kig.:

na Wolnicy: przednie K 580, 
na pl. św. Ducha i przy ul. Kazimierza Wielkiego 
tylne K 6*40, przednie K 5 60.

Reflektuje się tylko na p ie rw s zo rzę d n y  siłę.
Oferty z odpisami świadectw, które nie będą zwró­
cone wnosić należy pod „M. 2. 5S955, do Działu 
Inseratowego „Naprzodu15, Kraków, Grodzka 13,

P rzy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.
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